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Na wieży miasteczka Menda v l a s n i e  
dziewiąta  uderzyła .  Miody francuzki  oficer, 
c party a  poręcz terasa,  otaczającego ogrody 
z a m k a  m e n d a w s k i e g o , zdawał  sit  ̂ w m y ­
ś lach zupe łn ie  być  zatop.ony. Lecz nigdy 
g o d z in a ,  miejsce i s tosunki bardz ićj  m a  
rżeniom nie sp rzy ja ły ;  piękne  niebo 
Hiszpani i  roztoczyło twój l azurowy b J d a  
chin nad  głową j e g o ,  niruganie gwiazd i 
tęskny p r o m u  ń  księżyca smętnie  oświeca 
ły  uroczą dolinę u s tóp jego. Opar ły  © d r z e ­
wo pom arańczow a  myślący major  spoglą­
d a ł  na leżącą sto s tóp niżej od  niego Mendę, 
k tó ra  zdawała się p rzed  natarczywością  bu  
rzy  r i snąć  po pod pobl tzkie  s k a ły ,  n a k ló  
rych  zamek był  zbudowany.  Spojrzy w 
bok ,  tuta,  znowu po c ichćm iwu- ic ied le  
j r o r z i ,  jakby smugi  srćbrzy ste, księżyc swo 
je  roztacza promienie.  Zamek był  właśnie 
oświecony,  żywa r a d o ś ć ,  śmiechy i ża r ty ,  
aż do uszu jego się p rzedz ie ra ły ,  & w uebu 
jego mieszała  się wrzawa ba lu ,  z szumem 
uderzających  o brzegi  nu rtów morza.

Zamek Menda należał  pewnem u gran 
dow ih i szpansk iem u  wielkiego 1 odu i wir j  
kićj  d u m y ,  który właśnie w nim p r z tb y  
wał .  W ieczora  dzisiejszego najs tarsza c ó r ­
ka  gospodarza tak mile  spoglądała  po ma 
jorze,  tak często swćmi spoty kała go oczy­
m a ,  iż w rzadkie  z a p a d ł . marzenie .  Klara 
b j l a  p iękną ,  a lubo- jeszcze czworo miała

rodzeńs twa ,  posiadłości  mark iza  de Lega-  
nes  zanad to  znacznie  ją mogły uposażyć,  
ażeby W ik to r  M archand,  lubo m ajo r  i wa­
leczny,  lecz syn k ramarzą  paryzkiego,  mógł-  
b j ł  marzyć  tylko pojąć córkę m agna ta ,  w 
całćj  Hiszpani i  z dum y znanegó.

Francuz i  byli  n ienawidzeni .  J e n e r a ł  
G. .. t . . .r ,  który w tćj prowincyi  d o w o d z i ł ,  
m ia ł  markiza w porozumien iu ,  iż na korzyść 
F e r d y n a n d a  VII .  spisek knowa.  Dla tego 
ba 'a l i jo n  W ik to ra  Marchand  wysłanym zo­
stał  do  m ałego  miasteczka Menda, aby m ieć  
je pod  s t r a tą  równie jak p rzy le g łe ,  także 
markizowi  na leżące  posiadłości .  Nowe do­
niesienie  od j enerała  N e j ,  kazało się n a ­
wet  d o r o z u m i e w a ć , i i  Anglicy może wylą­
dują  na tej  s t ro n i e ,  i określało markiza 
jako niebezpiecznego,  z dw orem  angielskim 
związki mającego obywatela . Dla lego po ­
mimo pozornej  uprzejmości ,  z jaką Hiszpan 
Hat al i jon W ik to ra  przyjął  na  swojej z iemi,  
był  tenże na ciągłej  baczności .

W ła ś n i e  d u m a ł ,  jak sobie ma w yk ła ­
dać  nader  uprzejme przyjęcie markiza, gdy 
spojrzawszy w d ó ł  na miasto,  ujrzy w n ićm  
znaczną  ilość świateł .  Wszakże,  krom dz i ­
siejszej uroczystości ś. J a n a ,  r o zk a z a ł ,  by  
wedle  jego rozporządzeń ,  o p rzeznaczonej  
godzinie wszy stkie pogaszono ognie, zamek 

TSsrtn tylko b y ł  wyjętym od tego rozkazu.  
W id z i a ł  wprawdz ie  na wszystkich m ie j ­
scach błyszczące tu i ówdzie  bagnety F r a n ­
cuzów ;  lecz tego ogólnego przek roczen i -j 
swych rozkazów pojąć nie mógł .  T j r a b ^ r -  
dzrćj oburza ło  go to, gdy pomnia ł ,  iż J oim i-M



nienia jegorozkazu przestrzegać miało k ‘!ku 
oficerów. Z zapałem obrał  więc najbliższą 
drogę, by wyszedłszy spiesznie doc ićć  wszy­
stkiego, gdy przybywa do pićrwszej warty.

»Gzy to wćpun mości  komendancie?® 
zapyta stojący tamże żołnierz , »spojizyi wćp. 
jak to wre, gdyby mrówki ,  czegoś się n i e d o ­
brego  dom niem yw am .  Nie dawno  wyszedł  
z zamku człowiek z latarnią i p rzechodz i ł  
tędy,  pospieszyłem szlakować go. Było mi 
bow iem  pod< jrzane, iż w tak jasna noc z la­
tarnią  chodzi .  Pewnie  nam chcą karki po ­
kręc ić ,  pomyśla łem ścigając go ,  lecz na u- 
boczu ska ły ,  ledwo trzy kroki z tąd , ujrzę
slos c h ru s tu ,  jakby do  podpa łu  golowy.....

Gwałtowna  wrzawa w mieśc ie ,  p r z e ­
rwała  ifiowę żo łn ie rza ,  nagła jasność Oto­
czyła komendan ta ,  zatkał stos, wspomaiony  
przez żołnierza, ledwie o dziewięć kroków, 
a kulą trafiony żo łnierz  we krwi się z anu­
r z y ł  u nóg 'swego  komendan ta .  Uc ichła  w 
sali wrzawa b a lu ,  tylko cisza, przerwana 
s tękaniem i jękanr  , nastąpiła natomiast.  
Zimny pot  o toczył  czoło Wikto ra  , jasno 
mu b y ło ,  i ł  F rancuz i  już są pomordowan i ,  
i jego czeka toż samo.  Już się widz iał  z h a ń ­
bionym  , przed sąd wojenny s tawionym i 
by łby  chyba życie sobie odeb ra ł - . ,  gdy na­
gle ręka pięknój Klary ujęła jego prawicę. 
•Uciekaj  wćpan!« rzekła,  »tuż za mną  s p i e ­
szą b racu  mm, przedrzyj  się przez te skałę, 
z  owćj s t rony s t u  andaluzyjski kort Jua-  
niia — precz!  czym prędzej  I

Zduni  ony W ik to r  us łucba !  jćj głosu, 
który we wnętrzu jego popiera ło uczucie 
ocalenia się. P rzedar ł  się przez skały, przez 
które chyha lekka sarna kiedy oię przesroy- 
knęła. S ł i s z a ł  głosy ścigających morderców , 
s łyszał  świst ich kul, lecz dościgł  rumaka  i 
p ę d e m  burzy uniki  prześladowców.

Po ni e wielu godzinach wpada  do g łów ­
nej kwatery. »Przynoszę wćp głowę nioję, 
mój  jenerale I« rzecze do  jenerała  r
T u  opowie całe  zdarzenie.

r W ć p « n  jesteś więcćj nieszczęśl iwym, 
jak kary godnym ,« oz wał się wysłuchawszy 
jenerał .  Podstęp Hiszpanów'nie  może przy­
pisanym być za winę wćpanu,  jeźli marsza­
łek nie postanowi co innego ,  ja uznaję go 
n iewinnym.

wLecz jeźli cesarz się d o w i e !« rzecze 
dotychczas niepocieszony Wikto r .

Zapewne każe wćp.  rozs t rć l ać ,< o d p o ­
wie jenerał ,  >iecz zobaczym y,  co tu czynić, 
sp róbu jmy tem u  chy tremu krajowi p rzy ­
kład kary podstępu postawić — teraz ani 
słowa o Ićm. —

W  godzinę wyruszył  pu łk  c a ły ,  dywi* 
zyja jazdy i bateryja artyleryi.  J e n e r a ł  i 
Wiktor  byli na czele tego oddzia łu .  Żoł ­
nierze,  rozjątrzeni  zabójs twem swych t o w a ­
rzyszy, drżel i z zapału pomszczenia  się. W  
m om enc ie  cały od d z ia ł  s tanął  p o d  Mendą.  
W  drodze  widziel i  całe wsi p o d  b ron ią ,  a 
każda osada została o toczoną ,  mieszkań­
cy rozzbro jeu i ,  i co dziesiąty rozstrzelany.

Bez wielkiego krwi roz lew u ,  nagły 
i nie spodziewany przychód  Francuzów 
potrafił  zdobyć  M endę ,  mieszkańcy p o d ­
dali  się na r lyskrecyją,  nie widząc ra ­
tunku dla s ieb ie ,  a m orde rcy  F ra ncuz ów ,  
z rzadkim z rzeczeniem się samych s iebie ,  
widząc,  że Inaczej ze spustoszonego ogniem 
i m ieczem  miasta  i kamień na kamien ia  
nie pozostałby,  sami wymieni li  się jene ra ­
łowi . Przy jął on to, lecz pod warunkiem, by  
wszyscy mieszkańcy z a m ku ,  i mjl ichszego 
n i e  wyjmując s łużącego ,  podda l i  m u  się 
podobnie .  Gdy  i na to przystano,  ułaska­
wił  resztę mieszkańców, 4 ni palić ni rabo­
wać nie dozwol i ł  miasta,  p rócz ,  i ł  og rom ną  
nałożył  k o n t rybuc y ją , a w zapewnienie  
te jże wziął 24 n uznacznić jszych  mieszkań­
ców na zakładników.

I żywszy wszelkich ś rodków os trożno­
ści zabezpieczenia rozkazał  żołnierzom roz­
kwate rować  się no d o m a c h ,  sam t&ś u- 
da ł  się pod b ron ią  do z a m k u , króry woj­
skiem osadzi ł.  Całą  rodzinę  Leganes  i wszy­
stkich dom owników bacznie  I r z j m a n o  pod 
okiem. W  zamku rozłożywszy się jenerał^ 
posłał  natychmias t  gońca  z iuniesienier ti  
o ca Idj sprawie do marszałka Neja, sam 
zaś z łożył  sąd wo jenny  nad winnćmi.  D w ie ­
ście Ibszpanów, których mieszkańcy na tych­
miast w y d a l i ,  na terasie bez zwłoki  roa- 
s l r zć lano ;  poczćm rozkazał  j ene ra ł  na tej ­
że samćj  terasie , tyle wystawić szubien ir ,  
ile osób w zamku s.ę znajdowało  i wezwać 
kata z miasta.
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Tym czasem  dla jene ra ła  i sztabu głów­
nego przyrządzono o b i a d ,  a nim go dano,  
W ik to r  użył tćj chwili ,  odwiedz ić  nieszczę­
śliwą rodzinę. Ztamląd przybywa spiesznie 
do  jenerała .

»Mci j e n e r a l e !« r z e c z e ,  ^przybywam 
prosić  o j ednę  laskę.»

«W ćpan?«  zapyla jenerał  z i ron.ją.  
»AcliI» o d w iod ł  W ik t o r ,  . .smutna to 

jest łaska. Markiz , klory w.dział  jak s ta ­
wiano szubienice,  błaga przeze ni nie wćp. 
byś rodzaj śmierci  jego odmien ić  raczył.  

^Mniejsza o lo ,«  rzecze jenerał .
»Co w i ę c ć j , cała  rodz ina  błaga byś 

m wćpan  ostatniej  poc iechy  reiigii w chwi­
lach śmierci  nie o d m ó w i ł ,  i teraz więzy 
z nich  pozdć jm ować  kuzał, a święcie p rzy­
r z e k a ją ,  iż n i e  ujdą.*

»[ to niech będzie* —  lecz wćp.  ręczysz 
Za ich osoby.*

. . K r o m t e g o ,  s tarzec ofiaruje wćpanu 
cały swój m a j ą t e k , byś tylko synowi  jego 
tycie  da row ać  raczył.*

»Czy d o p raw dy  rzecze z uśmiechem 
j en e ra ł ,  ..wszakże jego cały majątek już i 
tak królowi Jozefowi przynależy!* Lecz  tu 
wst zymaf się; jakowaś m y ś l — myśl tygrysia

{i rzebiegła mu przez głowę. »Niech i tak 
>ędzie, niech okupi sobie ut rzymanie szcze­

pu swej  rodziny,  by cała  Hiszpanij;. ,  a na­
w et  świat  cały miały  pamiątkę ich zdrady  
i ich kary.  Zostawiam mu majątek i u ł a s ­
kawię tego z synów j e g o ,  który przyjmie 
na siebie obowiązek kata w rój e sekucy i  
swej  rodz iny —  idz wćp. i nzna jm im to. 

Osłup ia ły  s tanął  Wiktor .
Zastawiono pyszny ob iad  dla  jenerała.^ 

Skwapliwie ko.li dobrem i  potrawami głód 
swój wszyscy of icerowie , zaostrzony p r ę d ­
kim p o c h o d e m ,  jeden  tylko z nich nie był  
przy tej uczcie  , a ten jeden by ł  Wikto r  
Marchand.

Nieśmiałe  wszed ł  do  sa l i ,  gdzie  cała 
Łyła zgromadzona  rodzina — nie śmia ł  ust 
o tworzyć ,  by wymienić  skutek poselstwa 
•wojego. Rozkazał  najprzód po od wiązy­
wać całą  rodzinę, która  pow iozami  do po­
złacanych poręczy krzeseł i s tołów poprzy 
" ią z yw a na  była.  Sam j£nś milcząc p rzv 
*l4 p i ł ; by tę usługę własnoręcznie  uczyni ł

Klarze. Ach , ona była tak piękną!  sei^ce 
krajało mu się ,  gdy pom yśla ł ,  iż w kilka 
chwil topor  katowski odłączy tę powabną  
głowę od ciała. Na żadnćj jednak twarzy 
z całej  rodziny nie widać  było s t rachu, tyl­
ko dumę i pogardę ś m ie rc i ,  za wejściem 
zaś W ik lo r a ,  ciekawość się na nich m a l o ­
w a ła ,  jakby najmilszej  nowiny.

»Jakże się poszczęściło posels twu wać  
pana '... zapyla Klara od w iązujacego jej 
ręce Wiktora .  T e n  westchnął ,  spojrzał  po 
braciach Klary, a wnioskując,  iz żaden nie 
przyjmie tego przełożenia,  n ib ra ł  cokolwiek 
odwag, i opowiedzia ł  wszystko ta jemnie  
Klarze. Zadrża ła  chwilę  Hiszpanka , lecz 
wnet  przyszła  do  siebie. »Ojcze !» rzecze 
do starca, który wlepione  mia ł  w nią oczy, 
chcąc z nich ta jemnicę  wyczytać,  »rożkaz 
przysiąd/. Juan i to w i ,  li. posłuszny będzie  
rozkazom twoim —  a wszyscy i iędziemy
zadowoleni  «

Ozgtoszono w y r o k ,  matka  zemdlała ;  
jak wściekła by jenna  toczy ł  pianę Juani to .  
W ik to r  żądał  od nich s ło w a ,  fi  me u)Ją  
i żołnierzom ustąpić  rozkazał .  Służących 
na tychmiast  wyprowadzono i katowi wyda­
no. Gdy  nikt obcy,  prócz  W ik tora ,  już nie 
zna jdował  się w sali, powstaje s tarzec i p r o ­
szącym głosem rzecze do s y n a ,  sJuani to.*

Zrozumia ł  go s y n ,  a tylko wes tchną­
wszy , głową da ł  znak zaprzeczający , sam 
zaś zakrywszy sobie oczy w ty ł  z rozpaczą 
u p a d ł  na swe krzesło.

Klara uklękła p rzed  r.ir" i objęła  go 
za,szyję, a eatu |qc rzecze:  »drogi Juani to !  
gdybyś w iedz ia ł ,  jak ła twą śmierć  mi bę. 
dzie  z twojej ręki —  0 ! a na dotknięcie  
ręki kata, drżę,  gdy tylko w po mnę s o n i e —- 
wybawisz mię od wszelkich m ą k ,  któreby 
mię może jeszcze czeka ły ;  a wiem p rze ­
c ież ,  iż wolałbyś mię n ieżyw a,  niż komu 
n iegodnemu należącą widzieć — więc?»

Jćj oko tutaj rzuci ło  spojrzenie  , jako­
by chciała była wskrzesić  nienawiść i po­
gardę Francuzów w jego sercu.

>>Nabierz odw.i.gj rzecze mu b ra t  F i ­
lip , ..inaczej ró<l nasz zaginie..}

..Nareszcie z u r o c z y c i e  surową twarzą,  
do grupy, otaczającej Jua><ita , przystępuje 
ojciec, ręka jego jokby grożąc podnies iona ,  

)( 2
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a drżące przemawiają  usta : >,J u a n i t o  ja c i  
rozkazuję U

Jeszcze skamieniały stał Juani to  , gdy 
cała  rodzina na kolanach go otoczyła —  
»milczysz?« rzecze o jc iec ,  i>mójli to syn 
senoro?* — zapyta  matki .

S i in ą ł  nareszcie  Juani to  — »przyst«je !« 
wykrzyknęl i  wszyscy, a w tćj chwili  w s z e i ł  
kapelan zamku,  p rzyprowadzono  go przed  
J u a n i t a ,  a od  niego został  pobłogosławio­
nym.  Wik tor  oddali ł  się, by ostatnią próżbę 
•ważjć u  j e n e r a ł a ,  zastał  go u -stołu , ś ród  
żar tów i wesołej  pogadanki  całego sztabu.

W  godzinę potem sto najznaczniej­
szych mieszkańców Mendy zgromadzi ło  się 
na  terasie, by wedle  rozkazów-jenerała  być 
świadkami exekucyi.  O ddz ia ł  żo łnierzów 
b y ł  p rzy tom ny do  utrzymania po rządku  
między H iszpanam i,  którzy stal i  p c d  szu­
bienicami ' .  na  których już wisiel i  d w o rz a ­
nie zamków i. O t rzynaście niemal  kroków 
s ta ł  p i e ń ,  i -na nicrn miecz błyszczący — 
przy  n im  zaS ka t ,  na  przypadek  gdyby 
w zb ran ia ł  się Juani to .

W k r ó t c e  usłyszano poc hód  of iar ,  a 
szczęk b ro n  prowadzących je żołnierzy,  
i ich wes tchnienia  , dziwnie mieszały się 
z. wrzawą-bifs iadujących w zamku oficćrdw, 

. Cała  rodzina  Leganes  nie okazywała 
i ś ladu rozpaczy, twarze wszystkie by ły po ­
m r ę ,  lecz spokojne ; j eden tylko z nich jak ­
by obłąkany szed ł  i wspierał  s łabość kroku 
opierając się o kapłana , k tóry wszystkich 
pociech  rel igii  wysilał  się dobyć  dla tego 
jednego —  który mia ł  zostać przy życia.

Stanął  nad  pniem J u a n i t o , a kat  zbli 
żył się do niego, i de zdawało s ię ,  da ł  mu 
naukę ,  jak sobie  ma postępować.

Kapłan pous tawiał  ofiary tak, by jednó 
śmierci  drugiego nie w idz ia ło ,  lecz by ły  
om  praw dziw em i  Hiszpanami -— nie bul i  
Się śmierci.

Kiara  pierwsza tło pnia  poskoczyła.  
»Juanito!« rzecze ,  »mniej litość nad moją 
s ł a b o ś c ią ,  poczynaj ode mnie.<

W  tćj chwiii dały się słyszód kroki ko ­
goś nagle nadenod zącego — Wikto r  w p a d ł  
ms plac śmierci .  Już klękała Klaia ,  już o b ­
n a ż o n y m  by ł  jej gors śnieżysty —  z b lad ł  
-pCcćr na ten w i io k ,  przyskoczył:  jJcncral!*

zaw oła ,  »dari.jc ci życ ie ,  jeźli moją  m«.I* 
żonką zostaniesz.«

Hiszpanka wzrok pogardy  rzuci ła  na 
oficera, edalćj,« r z e c z e ,  >Jfianjto!« a w tej 
chwili  pięknu jej głowa z toc z j ł a  się do  nóg 
brata.  Matka tylko słysząc p ierwszy poświst  
zamachu miecza , westchnęła  boleśnie  i to 
była  jedyna  jćj bo lu  oznaka.

»Gzy lak będzie  dob rze ,*  zapytał  klę­
kając mały  Rafael Jo ani ta.

■'Płaczesz Markitto?* zapa la ł  Juam lo  
swą małą  -aiostrzyczkę. »Ach , jakże nić 
m am  płakać,* odrzekła,  »gdy pomyślę ,  jak 
nieszczęśl iwym ty będz ie sz  bez nas.«

W  krótce pe tóm, a z dum ą  jeszcze, wy­
stąp i ł  stary markiz , spojrzał  na krew swoich 
dzieci,  a o b r ó c m s z y  się do onićm ia łych  wi ­
dzów, rflliszpanie !« rzecze,  »ja bogosławię 
-syna-mojego — Marki i ie!  uderz  bez t rwogi,  
bowiem bez zmazy jesteś.«

Gdy Juani to  widział  zbliżającą się m a ­
tkę , w y k r z y k n ą ł , »Ohł  mię karmiła  U —  a 
wykrzyk przerażenia z wszystkich ust się 
w] darł .  Ponu ra  w koło zapadła  cisza, a n a ­
wet  wrzawa bies&dujących ustała. Matka 
w idzącupada jącą  odwagę syna, nieznacznie 
przybl iżyła  s ię  do poręcza terasy ,  spa d ła  
z ogromnej  wysokości,  i roztrzaskała  sobie 
głowę o skały. —

»Mój jenerale  !« rzekł  jeden  z p o d c h m i e ­
lonych olicćrów francuzkich , nMarchand 
opowiedz ia ł  mi  nieco o tćj exekucy i ,  ale 
założę się, iż wćpan  r i e  wszystko tak  r o z ­
kazałeś ,  jak s ię  s tu ło .<

»Czjście  y ć p a o o w i e  zapomnie l i ,*  rze ­
cze dowódzea.  iż w przeciągu miesiąca wię ­
cej jak pięćset f rancuzkich rodzin  op łak i ­
wać będzie  stratę najmilszych sobie  osób? 
mamyż wszyscy tu poginąć?*

Po  tej mowie  żaden  z  biesiadników nie 
tkną ł  sklanki więcćj.

Mimo czci, k tóra  powszechme staje m* 
się udz ia łem ,m nić j  zaszczytnegoprzydomka 
el Vcrdugu  (k®0» którym król przyozdobi ł  
nazwę rodziny L e g a n e s ,  posępność t rawi  
życie Juanita.  Pod  ciężarem swego okru t ­
nego i podziw łającego czynu upadając, czek i  
aż urodzenie  wnuka owych pomordow anych  
da mu wo'ność zjednoczeń .a  uię z nimi. K,—•
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P ory dn ia  na  ku li ziemskiej.

Dwadzieścia  czlćry godzin d o b y ,  we- 
d ług  po łudnika  londyńsk iego ,  dają zajmu­
jący dowód wielkości  ziemi* Gdy  bowiem 
w Londyn ie  jest p o ł u d n ie ,  jest':

P i ć r w s z a g o d z i n a ,  w Szwec j i ,  w 
B e r l i n ie ,  w Wiódniu ,  T r y je ś c ie ,  Neapolu,  
na Malcie, w Congo , na przylądku dobre j  
n a d z i e i ,  (a coś mało  więcćj u nas).

D r u g a ,  w Petersburgu,  Kons tan ty no­
polu , Alexandryi  egipskiej ,  w Abis8ymi 
i innych krajach połudr,*owej Afryki*

T r z e c i a ,  w Nowogrodzie  rossyjskim, 
w AsKacbanip,  w Bagdadzie ,  (starym B a b i ­
lo n ie ) ,  w Mece i na Madagaskarze,

C z w a r t a ,  w Nowej  zemli,  w obwodzie  
rossyjskim O r e n b u rg a ,  i w środku Persyi , 

P i ą t a ,  na pu łudn iowym  brzegu Nowej  
zem l i ,  w T o b o l s k o ,  w KaszemiNze  około 
B o m b a j ,  w S e n n g a p a t r a m  i na mnldyw- 
shich wyspach.

S z ó s t a ,  ii S a m o je d o w ,  w Kalkucie 
i na odnodze  bengalskiej*

S i ó d m a ,  w irki ltsku, w l v a c h c i e ,  w 
w T u n k i n ,  w Kocbinck i n i e , w Datąwii i 
na  wyspie Jawa.

O s  m a ,  nad b rze g i tm  L eny  w Syberii ,  
w P e k  n g u ,  na wyspach filipińskich i w za* 
chodnich  s t ronach nowćj  HoTandyi.

D z i e w i ą t a ,  m iędzy  T u n g u s a m i ,  w 
wśćnocfnćj części chińskiej Ta r ta ry i ,  w J a ­
poni i  i na nowej  Gwinei .

D z i e s i ą t a ,  na kurylskioh i ni ektórych  
karol ińskich w y s p a c h ,  w Botany baj i na  
ca ły m  wschodn im  brzegu  nowej  Holandyi* 

J e d y n a s t a ,  w pó lnocnć j  części  pó ł ­
wyspy Kamczatki  i w nowój  Kalcedoni i .

■ D w u n a s t a  c z y l i  p ó ł n o c ,  na 
wschodnich  szczytach północnći  Azyi, na 
■wyspach Andce janoff  na morzu  Kamczatki ,
\ na zachodnim przylądku nowćj  Seclandyi .

P i e r w s z a  po północy ' ,  w z r e h o d n e j  
części pó łnocnć j  Ameryki  i nad Unaiasce.

D r u g a ,  w cieśninie  C ooka ,  na pof- 
nocno zachodnim brzegu Ameryki ,  na Ota- 
hail i  i wyspach towarzyskich*

T r z e c i a ,  n» wyspie Regina Charlot la .  
C z w a r t a ,  w Kalifornii .
P i ą t a ,  na  Santa  Fć  w nowym  Męży­

ku, na nieznanych  jeszcze zachodnich s t ro­
nach pó łnocne j  Ameryki .

S z ó s t a ,  w zatoce H u d s o n ,  n a d  Mis­
sisipi, w częśc: Mettyhu, i ca  wyspach Gal-  
lopagos pod  ekwalorem

S i ó d m a ,  w Filadelfii,  Jamaice ,  P e r u  
i c ieśninie  magellańs-kićj.

Ó s m a ,  w zatoce Baffin , w cieśninie  
Drwią, na b rzegach  Labradoru ,  w Barbados,  
T a b a g o ,  Pa raqua i  i na Kars inach .

D z i e w i ą t a ,  w zachodniej  Grenlan-  
dyi  i w Brazylii.

D z i e s . ą t a ,  w start5j G re n la n d y i ,  na  
wysp ich azorskich i  na szczytach p o łu ­
dniowej  półkuli*

J  e d y n a s t  a, w pó łnocnć j  Grenlandyi ,  
na Maderze i innych kanaryjskich wyspach,  
w osadach angielskich Gambii  i Senegalu,  
w Afryce ,  na wyspach Wniebowstąpien ia ,  
i na  morzu  at iantyckićm.

D w u n a s t a  wraz z L o n d y n e m ,  W 
Bor«ieaex,  we F r a n c y i ,  w Valenc) i  i Al i ­
cante  w Hiszpani i ,  na żół tych brzegach 
Gwine i ,  w Pyreneach  i w częściach ś ród ­
ziemnego i a tlantyckiego morza* —

Przypomnienie z dziejów starożytnych  o cho­
robie zaraźliwie] : c h o l e r a  m o r  b a s .

( N a d e s ła n e .  J

Gdy teraz grasująca niestety cholera  u- 
wagę całej  E u ropy  na się z w róc i ł a ,  i nad  
s tosownym wynalazkiem do p rzyt łumienia  
tćj klęski wszyscy p rawie  lekarze mysią;  
nie  od rzeczy będzie  umieścić tu króciuch-  
ną o nićj rozprawę s ławnego s tarożytności  
lekarza* D i  ogłoszenia tćj rozprawy Ićm  
bardzićj  spowodowany  jestem, iż wiele osób 
tego jest zdani a ,  jakoby ta choroba  by ła  
całkiem nowego rodzaju i dawnićj  zupełn ie  
nie znaną.  Lecz jak mylne to jest m n ie ­
manie,  okazuje się z tąd,  iż już Hippokrates ,  
s ławny lekarz  grecki ,  kilka wieków p rze d  
Chrystusem żyjący,  o cholerze w dz ie łach  
swoich wspomina — późnićj  zaś nie mnićj  
d a w n y  j€go wierny naśladowca i innych



—  230

dzie ł  autor,  Celsus, za panowania  Augusta 
Tyberi jusza i Caliguli, cesarzów rzymskich 
k w i tnąc y ,  o tej chorob ie  także pisze,  któ- 
regoto ostatniego (Gelsa) krótką rozprawę 
o cholerze, w dosłownem t tum aczeniu ,  do 
umieszczenia  w tćm piśmie podaję :

»Cholera  może się za wspólną s łabość 
żołądka i kiszek uważać, gdyż laxacyja ra 
zem z wymiotami jest połączona.  . Prócz 
tego daje  się czuć nadętość i boleść we­
wnątrz .  Żółć  pokazuje się górą i d o ł e m ,  
na jprzód  podobna  do wody,  poźnićj zaś, jak 
gdyby świeże mięso w niej było p łu k an e ,  
czasem leż biała, niekiedy czarna, albo też 
różnego koloru. Dla tego też Grecy tę cho­
robę  Cholera nazwali *) P rócz  togo, co się 
wyżćj powiedziało,  często ręce i nogi ku r­
czą się, następuje wielkie pragnienie i m d ł o ­
ś c i / c o ,  gdy się razem skupia ,  n iedz iw ,  iż 
cbocy raptownie umiera.  — Wszakże w żad­
nej  chorobie  nie jest tak ła twy ratunek,  jak 
w c h o le r z e .— Zaraz bowiem, jak tylko po ­
kazują się te znaki ,  potrzeba jak najwięcćj 
c iepłćj  pić wody i womjtować.  Nigdy p r a ­
wie nic pije się c iepła woda bez następują­
cych wymiotów,  lecz żeby i te nie nastąpi ły,  
zawsze jest skuteczną rzeczą,  gdy się czysta 
woda  z materyją  zepsutą zmiesza,  z j edna ­
kowym prawie dla zdrowia jest skutk iem, 
gdy się wymioty w ten sposób przyt łumią,  
jeżel i  to n a s t ą p i ło , natychmias t  potrzeba 
wstrzymać  się od dalszego picia. Jeżeli  zaś 
gryzienie  w żołądku p o r y w a , potrzeba 
mokre ip i  j  z imnćmi okładać żołądek p ł a c h ­
tami ( (Jmschlage) , albo gdy brzuch bol i ,  
le tnićmi,  tak żeby żołądek sam nie b a r d t o  
gorącemi okładz inami  sobie dopom ógł .  — 

Lecz jeżeli i wymioty i laxacyja i pra  
gnienie  bardzo dokuczają ,  a wymioty b a r ­
dzo  jeszcze są suro we, natenczas nie można 
jeszcze dawać wi na ,  lecz w o d ę ,  i to nie 
z i mną ,  lecz letnią. — Przytykać do nosa 
polej  (pukzium )  z octem, lub wolną kaszkę 
winem polaną,  lub mię tę ,  lub co s tosowne 
jest do natury.  Jednakże,  gdy już oiestra w 
ność rozpędzoną zostanie ,  na tenczas b a r ­
dziej obawiać się należy, żeby mdłośc i  nie

*) C holera .. stowo greckin, pochodzące od X o X ') ' ' ,  żółć, 
zuąc?) ioiciowa choroba.

nas tąp i ły ,  i wteuczaB wypada  się udać  do 
wina , k tóre  ma być cienkie,  zapach mają­
ce i z z imną wodą zmieszane, dodać  do tego 
kaszki (polenta) y lub nakruszyc do niego 
chleba,  i tak pożj wać, ile razy woniity lub 
laxaeyje porywają, ażeby tyle razy os łabione 
siły pokrzepić  — Erasisli  atus by ł  tego z d a ­
n i a ,  ażeby pierwej do napoju przyoi ieszać 
3 lub 5 k ropel  w i n a , później zaś więcej 
dolćwać.  — Jeżeli Erasis lra lus  z początku 
wina dawał  z obawy nastąpić mogącej  nie ­
s trawności,  tedy nie bez przyczyny tak czy­
n i ł ,  lecz jeżeli myśla ł ,  iż t rzema kroplami 
m ocne  osłabienie pokrzepić  zdoła ,  tedy się 
myli ł.  Lecz jeżeli żołądek p r ó ż n y ,  a nogi  
się kurczą, potrzeba dać napić się piołunu.  
Jeżeli  się z imno w powie rzchownych ciałą 
cz łonkach  wzm aga ,  smarować należy c ie ­
płym olejem, dodawszy do tego nieco wo­
s ku ,  i c iep łemi okładać p ł a c h t a m i ;  jeżeli 
i to nie uśmierza holów,  potrzeba na prze ­
ciwko żołądka postawić bańkę, a lbo przy.  
k tadać  synapizmy.  —  Jeżeli  zaś ból  ustanie,  
t rzeba się przespać, następującego dnia  je­
dnakże n ic  nie  pi<5, t r r ec tego  zaś kąpać 
s ię ,  jedzeniem się pokrzepić  i snem, jeżeli 
kto ła two to uczynić może, wystrzćgać się 
fatygi i zaziębienia.  —  Jeżeli zaś po ut łu-  
rnionćj chole rze  febra zostaje,  t rzeba wziąć 
na laxacyję , i wziąć się do jedzenia  i do 
picia wina. Ta  choroba jednakże, ponieważ 
gwał towną  jes t i około żołądka i kiszek na j­
więcej krąży ,  do jakiego s łabości  rodzaju 
należy, t rudno  jest zapewnić.« —

T łu m a c z  nie należąc do  gt-ona synów 
Eskulapa, nie może o wartości  tćj rozp rawy 
sławnego w starożytności  medyka wniosko­
wać, i oddaje  pod sąd jego zwoleńników. —•

Pisałem w Samborze  dnia 6. l ipca 1831 
o godzinie 12lój w nocy, z obawy cholery nie 
mogąc zamrużyć oka.

E razm  Strzetelski.

P rosty s p o s ó b  zapobieżenia chorobie c h o ­
l e r a  m o r  b u  s i -atowania zapadłych 

na nie osób. ( N adesłJ

Zpowodowany jedynie  dob rem  cier­
piącej ludzkości, p r zes ) łam  redakcyi  Gazety
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Iwowskić] do  umieszczenia  sposób ,  wszę­
dzie do wykonania  ł a tw y ,  ra towanja cho­
lera morbus tkniętych osób, którego w wio­
sce mo)« j od  dni  kilkunastu najskuteczniej 
doświadczy łem. Odjechawszy d. 13. c z e rw ­
ca b. r. zupe łn ie  zdrow ych m ie sz kańc ów ,  
wróc i ł em  dnia  21. t. m . , lecz już niestety I 
przez  różne s tycznośc i ,  zastałem wprowa 
dzoną  i tu nieszczęsną,  a tyle szerzącą się 
w  kra ju ,  i cąłćj okol icy mojej  cholerę.  — 
Gdyż w dniu tym właśnie  dwóch poddanych  
moich  po kilko-godzmne'j s łabości  tćjże klę­
sce śmierc iąu łegto ,  a dwóch  i n n y c h w  chwili 
przybycia  mojego na mićjsce,  ze wszystkić- 
mi oznakami najcięższej cholery zachorowa­
ło. Gzem przerażony użyłem natychmiast  
niżej opisanego sposobu ratowania tych nie­
szczęśliwych,  s później  i innych. Gdy tylko 
kto zasłabł  z oznakami tyle już w publ icz ­
nośc i  wiadomej  c h o r o b y ,  zaczynającej  się 
cu zwykle ściśn ieniem żołądka,  biciem se r ­
c a ,  a późnie] kurczeniem rąk i n ó g ,  zaraz 
ja& naj'  pieszmój  kazałem gotować tęgą h e r ­
batę  z m.ęiy p iep rzow ć j ,  i le c ie rp iącemu 
tak go rąc o ,  jak tylko takową w uslach u- 
t r zymać  m oże ,  co chwi lę od inćj  do 8 i 
lOciu dawać f il iżanek, najmniej  zaś do ro ­
słemu jednę  kwar tę ,  przy tćm naciera się 
b r z u c h ,  w y g rz a n y m ,  lecz m o cn y m  sp iry ­
tusem gorzałczanym, i okłada aię czem kol- 
wiek gorącem, nawet  i p iaskiem, należycie 
w piecu rozgrzanym, jako te i  kazałem, gdy 
kurcz przypadnie ,  mucno  rozcierać flanelą, 
u ch łopów  zaś tak zwaną s ie raczyną ,  po- 
czem moczyć ręce po łokc ie ,  a nogi po 
kolana w w odz ie ,  równie  tak gorącćj , jak 
tylko s łaby , bez wyraźnego oparzenia  się, 
znieść może. Gdy  zaś przychodz i  pragnie­
nie,  infuzy je tejże samej  mięty pieprzowej ,  
lub w niedos ta tku  i z mięty o r d y n a r y jn e j , 
choć  już mniej  tęgo zwarzonej ,  jednak za ­
wsze c i e p ł o ,  póki  tylko cierpiący s łabym 
się czuje, dawać.  — Rozkazałem równie  na ­
tychmias t  rozdać  w całej  gminie  każdemu 
korzeni,  zwanych:  dzięgiel*), biedrzćnsec**)

*) Dzięgiel (o g .o d o y , z ie le), angelica  —  A n g e lika , H eilige- 
g e is tw u rze l  —  (cud/oziemilii) sm y rn iu m ; M e iite r -  
w u r z e l , h a isc rw u rzc l  , lVohlstand.

**) B ied rzd n iec , P inpinella  s a x i fr a g a , B ib in e ll, S te in -
peterlein. —

i om an***) ,  p i e r w s z y , to j . s t :  dzięgiel,  
by ł  "przeciwko każdej moi owćj  zarazie za 
czasów dziadów naszych używany!  Roz­
kazałem nosić dość w dużych sztukach,  jak 
u ch łopów w Ij^szuli, na lewej s t ronie  prze ­
ciw serca zawiązany ,  ffenże często przez 
dz ień ,  na czczo,  żuć w us ta c h ,  czyli w zę ­
bach przegryzać.  G d j ż t y m  sposobem o d a ­
la s i ę  niemylnifc zarazi.we powietrze,  a na 
wet początki jakichsiś nudności ,  i niby p rze ­
pe łnien ie  ż o łą d k a ,  które się w teraźniej­
szym fatalnym czasie często czuć dają. 
Rozkazałem równie,  rano i wieczór ,  wyku­
rzać wszystkie mićszkama w równych  czę­
ściach zmieszanymi korzeniami dz ięgielu,  
b ied rzeńcu  i omanu,  poczćm dym zbyteczni 
oknem lub drzwiami wypuszczać.  Szczegól­
ną jest rzeczą ,  że w wyczyszczonych miej­
scach nikt cholerą  tknięty nie zosta ł ;  tylko 
wszyscy w po lu ,  w ogrodach’ , lesie , lub 
gdzie indzićj  zostal i -mą dotknięci.  Rozka­
za łem  równie  w wódce  szumowćj  n a m o ­
czyć w trzeciej części nape łn ione  naczynie  
powyższym korzeniem dzięgielu,  i takową,  
szczególnie na czczo, s łabszym, chociaż d o ­
tąd zdrowym ludziom, po kieliszku dawać.  
Tym-tedy  sposobem ratując b ićdnych  pod ­
danych  wioski m o je j ,  okazał  się niemylny 
resui lat ,  ie  od dnia  21. czerwca h. r. w k tó ­
rym, jakem wyżej w yraz i ł ,  dwie osoby na 
cholerę  u m a r ł o ,  by ło  do  dnia l6gc  lipca , 
różnego wieku i płci  s łabych 45, z których 
żaden nie ur rar?  i ow szem ,  po użyciu za ­
raz w początkach s łabości powyżćj opisa­
nych ratowania  środków , każdy w ośmiu 
godz inach ,  najdalć. zaś do d o b y ,  zupełn ie  
odzyskał  zd row ie ,  i już zwyczajnymi t r u d ­
nił się robotami.  —  G dy  tedy użyte powy- 
żćj tyle razy namienione  środki,  w każdym 
prawie mjćjscu znajdują  się,  czyli raczćj 
są ła twe do nabycia ,  gdyż ziele d z i ę g i e l  
pospolicie,  szczególniej  n« wilgotnych m ie j ­
scach,  obficie rośnie  po lasach i krzakach, 
b i e d r z ć n i e c  zaś i o m a n  po ogrodach,  
łąkach . lasach ; zalćm użycie tych tak sku­
tecznych ,  chociaż tak prostych i po jedyn ­
czych ratowania od cholery ś ro dków ,  każ­
dem u szczególno 1 zalecam. —

**•) O m a n ,  I n u l a ,  A la n d k r a u t.
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W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .
—  t

——  Z  K t.a k o w a .  —

T ute js i a rty śc i d ru m aiy c /o i p o lscy  spuściG  część  
Irzecią  gaży sw o je j i  dają p rz e la ta  wy na w łasn y  ra c h u ­
nek ,  lecz i tak z łe  w y c h o d z ą , b o j c a t r  w cale  nie je s t  
uczęszczan y - 0 ( 'P F ie n e r^ lie a te r -Z e iiu .n g .J

—  Z  h V iid a ia . —
L e o n  H c u ,  sk rz y p e k , ze L w o w a  ludem  „ k ió ty  

r .  z . o d p raw ia ł p o d ró ż  a rty s ty c z n y  p rzez  W ro n io  w , l ie r -  
łin , P o z n a ń , W a rsz a w ą  i H a m b u rg , a o- k tó rym  tak p o l­
sk ie  jak i n iem iecki gazety  zagran iczne  d o sy ć  zas /czy tu ie  
w s p o m in a ły , d aw ał także k o n cert w W ićdniu  dnia CBgo 
m aja  r . b . l>zierimk w iedeński A llg e in e in c  T /ic a te r -Z e i-  
łu n g  w  T irze. 63. z r .  t .  p o ch w aln ie  w spom nia ł o ty m  
jego  k oncerc ie ,

,—  Z  N ie m ie c * —
U biegający  się  za o ryg in a ln o śę ia  dziw ne nie raz p rz e d ­

m io ty  d o  opisu, ob iera ją  y i  tak znana, a u to rk a  n iem iecka 
lle lm in a  C hezy , w y d a ła  nic d a w n o : Ż y c i e  k o ł n i e r z a  
p a p i e r o w e g o .

—  Z  W tuah*  —
P o d łu g  zapew nien ia  gazet rz y m sk ic h  skarb  te ra s-  

niejszy kośc io ła  w  L o r e t t o  w ynosi p rzesz ło  20 m iiijo- 
■ÓW ta la ró w . .

W  N e o p o iu , g dzie , jak eśm y  nie d aw n o  d o n ie ś li , 
tak w iele  je s t ad w o k a tó w , istn ie  od daw na to w a rz y s tw o , 
z ło ż o n e  z  adw okatów , zw ane k o n g r e g a c y j a  ś. I w o n .  
T o w a rz y s tw o  to- w zię ło  na-sieb ie  obow iązek  baonie sp ra w  
łudzi ubogich  b ezp ła tn ie  i liaw ct d aw ać  ty m że  p ieo iądze 
d rogą pożyczk i , ażeb y  in teresu  sw o je  w  ■ idach p o p ić rać  
m ogli- Nie- p o trz e b a  z&Tetenia, b y  k o n y i t ś ż  * tk r iy r d d i j -  
s tw a  le g o  in s ty tu tu  > d o sla leczn ć ta  jes t św iad ec tw o  u rsę -  
do w e  ubó stw a . —  C ześć i ch w ała  takim  adw okatom  !

—  Z  G cn ew jr. —  i  
Im p ro w rza to rk a  H oża T addei w y s tę p u ją c  t u ta j ,  ty le

CO i w  T u ry n ie  odb ić ra ła  oklasków . Ż a  p rzed m io t aw yeh  
im prow izacy j, o b ra ła  s o b ie : ch w ile  o sta tn ie  A nny  B ou leyn ; 
A ry ja d n ę ;  P izara. w  P e ru  Ł t.. d . ,  a m ów iąc o  tym  o sta ­
tn im  w o jczyźn ie  K o lu m b a , w ieli m iejść tra fn y c h  p ośw ięć  
Ciła jen ijn szow i odkryć. G en u eń czy k ó w ..

—  Z  F ra n c ji*  —
N a posiedzen iu  król., to w a rz y s tw a  n a u k , (oddzia łu  

jeduego  wielkiego Froociizlbogo in s ty tu tu ) ', czy tano  d . 40 . 
ozerw ea r. U list panu- F  u j  , do. in ed ecy n y  i p ro feso ra  
farm akologii w  W arszaw ie , pisany, do sła-wnegp M ageadio , 
w  którym  ten że  d o n o s i ,  śe  zaszczep ił sobie b y ł  brow  
s ła b e g o  na c h o le rę  i nie czu ł żad n y eb  z ły c h  s k u tk ó w , 
w y jąw szy  lekką p rzem ija jąsą  s łab o ść  ,. k tó ra  m o i*  z  in ­
n y ch  p rzy czy n  p o chodziła .

B ardzo  to podobała  się  tra jed y ja  S o u m e t a :  N o rm a ,.  
graoa w  O deo n ie . A utor znany  juz  b y ł  iw aoaenau św ia­
tu  z n iek tó rych  p o e sy j lir.yernych.

N ajnow szym  pU.Hcm u lnb ioncgo  p o e ty  W i k t o r a  
II  u go. je s t  ro m an s: M ótpe t)a m e  d ‘e P a ris .  —

J e d ra  r n a jd aw tu ć js iy ch  d sicom ków  p a ry z h ie h : Jour­
n a l des S a u a n s , u sta je  d ł» b ra k u  fu n duszów . T o w a rz y stw o  
w y d aw có w  G loba  p o sta n o w iło  znow u  p o d o b n y  dzienn ik  
w y d a w a ć .  Z resz ta  w  czasach  n o w s z y c h  okazał się w ieł- 
hi u b y tek  w  literaturze i ra o c u ik  e j , aayw ięcdj z p o w o d a  
b an k ru ic tw a  księgarzy. O gro m n e  p rz .ed iięb ie rs tw a , re w o -  
hjcyja, i  inoe v»y|>adki dzienne z ru ju o w a ly  ic h ,  w ielu się 
t a  t r - e l i to ,  w ielu sfed/i w w ięzieniu za d li ąi a nie j-edco, 
m ający  ledw o 2 ,000  Irank. m ajątku , z to b ił bank ructw o  ua 
600 ,000  flanków .

P o em at K azim ier** D e I a v I g n e : V a rso p ic n n e ,  j«*< 
w  ustach  całego  P a ry ża .

Jak  daw niej s ła w n y  in ie n ie r  fran cu sk i E riine l w y ­
n alaz ł n ia e h in ę , k tó ra  sam a dla iołm cT zy trzew iki r o b i ,  
tak te raz  ! . . « * ,  F ra n c u z  je d e n  po d o b n ą  m achinę  do  ro ­
b ien ia  m u n d u ró w  żo łn iersk ich  w y n alaz ł. K raw cy , zm ięszani 
ty m  w y nalazk iem , om al co  rew o iucy i nie podnieśli. R ze- 
c r o s a  m a s z /a a  w ydaje  w d o itw jed n y m  200 m u n d u ró w .—-

—  Z  H iszp a n ii,  —
W  H iszpanii ta k  dulece lękano się osta tn iej rew o lo - 

e y i fraw cuzkići, że trzech  w  M ad ry c ie  z a  to ty lito ukarano , 
i i  na idących  razem  p o strzeżo n o  trz y  ko lo ry  rew o lu cy jn e  
f ran c u sk ie , to- j e s t :  je d e n  z n ich  rnmł b ia ły  su rd u t, drugi 
trak  n ieb iesk i, » trzeci k u r tk ę  p en so w ą .

W szy stk ie  kaw iarnie h iszpańsk ie  noszą nazw iska fse.U,. 
ty c h  , dziw nie p rze to  m usi się cudzoziem cow i wy d a wa ć ,  
gdy kto pow ie  d o  n ie g o , ż e  b y t nu kaw ie u ś. K atarzy n-y, 
lub  na  p o ń c z tł u  ś. Jó z e fa .

P o n iew aż  p ra w a  h iszpańsk ie  nie pozw ala ją  karać 
sz lachcica  d o ży w o tn ie  ; p i z d o  sąd n a jw y ższy  w- M aladze 
skazał pew nego  m łodego  szlachcica za zabó js tw o  na  s t o 
ł a ś  i  d z i e ń  j e d e n -  d o  w ięz ien ia  nt, g a le ra c h .

—- Z  A n g lii .  —
D nia t6 ,  c z e rw c a  w y p ra w ił P agan in i c zw a rty  sw e j 

k o n ce rt w L o n d y n ie . S ala tek b y ła  n a p e łn io n ą ' P o k la sk i 
lak h u c z ą c  b y ły ,  ja k  na p o p rzed n ich  trzech  k o n ce rtach . 
Z  ty c b  ee tć re e h  k o n c e r tó w  z eb ra ł ( p o  aw yczajoćj w L o n ­
dyn ie  cen ie  b ile tó w ) 8 0 ,8 6 0  z łr . iw. k. (Z d a je  się  w ię c , 
że doniesienie  G aze t zag ran icznych  ,. z k tórym i w y ję liśm y  
um ieszczoną w  p rzesz ły m  N rze . R o z m . w iadom ość o żni­
w ie  P agan in iego  w L o n d y n ie , jak o b y  t  p ić rw szeg o  k o a -  
c o n u ..w ia t 9 0 .000  a ł r .  na . k ., e ,s t u  a c h  p idnw tzycb  kon­
ce rtó w  ryczałtem , ty lk o -3 6 ,0 0 u rł.r. m. k . ,  b y ło  n zy faćm ).

D ziennik  T im e s  d o n o s i, że Paganini śm ierte ln ie  sio 
zak o ch a ł w  szesnasto le tn ie j p a n ie n c e , u czen n icy  sław nego  
spićw nka p . d  t  B-e g a i s  , i że y ij ręk ę  s w o jf  o  Gotow ał* 
„N ie  w iadom o. je szcze r“  m ów i ten że  dzienn ik , „ czy li c z a ­
tu ją c a  p ię k n o ść , k tó ra  nrok icm  aw ytr. najw iększego  cza­
ro w n ik a  o c z a ro w a ła , p rz y ję ła  ja ż  jeg o  r ę k ę , h ib czyli ten  
czarow nik  hędw e m usia ł czarodzie jską  m oc g ry  tw o je j 
w ysilać  dla- zm iękczenia sk a lis tego  s e rc a  sw oje j kochanki, 
ob y  w ien iec  g roch  iw y zam ien ił w w ien iec ś lu b n y -1 Iu o c  
G a z e ty  d o n o sz ą  ta k s ę , i a  Paganini m yśli ożen ić  eię a  tą  
sam ą osobą .

P jeharn ia  w Portscnoulft ,  w  k tó re j w szystk ie  ro b o ty  
o d b y w a ją  się za p o m o cą  p o ro w y ch  m achin  p o d  k ie ru n ­
k iem  p . G r a n t ,  w ypieka  w  i i  godzinach  zóO.OOd fusłtów  
■uch a r ó w , k tó rćm i dzienn ie  w y ż y w ić  m ożna o sadę  20 
o k rę tó w  lin ijow ycb .

M  O d  y  ,
L e tn i negliż dam ski je s t  czćpeczek  z haftowtrtiegls ' 

t iu lu . U lń o r p o ran n y  a nauszlinu. B ardzo w .m odzie  jcet 
now y ro d za j go rse tów  ,  k tó rem i się bez p o m o cy  obcej za­
szn u ro w ać , a h tó re  ro zszn u n sw ać , a n aw e t rozpuście m » . 
in o  b ez  zde jm o w an ia  sukni.

W  n iek tó ry ch  m iastach Anglii e leganci zaczynają  no­
sić  p ó łb ó c ih i z e ie lo n ć j ,  żółtej lub  c sc tw o n ć j sk ó ry .

M a łe  c h ło p c e  noszą po lonezk i i  kaziraierku i p o l­
sk ie  czapeczk i-

L*ewien tap icer w  A ugsburgu ro b i obicia J o  poko jow  
ze sp le c io n y ch  sk raw ków  p ap  ćru- ko lorow ego  , h ió re  mi- 
łćm i f ig aram i mozaiki p rz y je m n e  w rażeo ic  spraw uj*.-

i lc d u h io r ,  M ik o ła j M i c h a ł o w i c z .  — D ruk iem  P io tra  P i  l l e r a .


